ROK VII 


ORĘDOWNIK 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen 
od wiersza petytowego. 


wych. co wtorek, czwartek i achotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. El 


__Nr.149. _ 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgobra, 
Plac Wilhelmowski namer 17, 
chok Biblioteki Raczyńskich. 


LIST 
nadzełać nałoży iranco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, alo niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Gracyana biek. 
Jutro: Nemezenszą męcz. t 


Poznań, Wtorek 18 Grudnia 1 


Wschód słońce 8.9, zach. 3.45. 
Dlugość dnia 7 god. 80 min. 


877. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 


na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi I złr. 50 cent. 

w mieście kwart. L mk. 76 f. (17, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc 60 fen. (6 ser.) 

na tydzień 15 fen. (9 groszy.) 


O w ÓE 
Poznań, 17. grudnia. 


— * © wiecu kościańskim odbieramy nastę- 
pującą korespondeneyą. 

Z Kościana w niedzielę. 

Wiec dzisiejszy odbył się bardzo Świetnie. Zebrana 
publiczność w największym natłoku zajęła salę w ho- 
talu p. Gąsiorowskiego, obszerną sień i przyległe po- 
koje. Wiec zagaił p. dr. Bojanowski serdeczną prze- 
mową, zachęcając zgromadzonych do powagi i spokoju. 
Policyą reprezentował burmisirz miejscowy i komisarz. 
Przewodniczącym był p. Tadeusz Chłapowski z Torsii, 
Pierwszy głos zabrał p. Stanisław Chłapowski z Szółdr, 
poseł nasz, i mówił o interpałacyi ks, dr. Stablawskiego, 
przyczem odezytał ustępy z mowy posłów pp. Windt- 
harsta i Szorlemera, wyrażających się z znaną Życzli- 
wością dla Polaków, Ustępy ta przyjmowali zebrani 
objawami zapaža i żywej wdzięczności. Postanowiono 
też wysłać telegrafumi adresy do ks. dr. Stablewskiega, 
do pp. Windthorsta i Szorlemera z podziękowaniami. 
Poseł Chłapowski oświadczył, ża zda sprawę z czyn- 
mości poselskiej i pod koniec swej mowy zachęcał w 
myśl rad Ojca św. do cierpliwości, wytrwałości i 0d- 
wagi, do poważnego zachowania się w obee nowych 
praw i wytrwałej obrony tak religijnych, jak naroda- 
wych interesów. Następme mówił ks. lic, Chotkawski, 
charakteryzując prawa majowe i chwałąc parafian ko- 
ściańskich za wytrwałość ich w wierności dla Kościoła. 
Po jego przemówieniu odczytano i objaśnieno petycyą 
do sejmu żądającą na podstawie § 825 Ogólnego pra- 
wa krajowego usunięcia pana Brenka z posady pra- 
boszeza w Kościanie. Wszyscy jednogłośme oświad- 
czyli zgodę na to i pełycya będzie wyłożona w składzie 
kupca p. Dziegieckiego. Poczem zabrał głos p. Kazi- 
mierz Chłapowski z Kopaszewa i wniósł adres do 
Ojca św., uzasadniając w dłuższej mowie, z jakich przy- 
czyn religijnych i polityczuych winniśmy Ojcu św. oka- 
zywać naszą wdziączność i miłość synawską, W ciągu 
swej mowy odezytał przemówienie Ojca św. do piel- 
grzymów polskich rb., którego zebrani Śród uroczy 
ciszy wysłuchali, 

Dr. Szymański objaśniał szczegółowo Rozporządze- 
mia Naczelnego Prezesa z 27. 10. 78 r. dotycząca 
szkół, wykazywał konieczną potrzebę, aby ludność 
polska zbiorowym krokiem upomniąła się u ministra 
o zmianę lub zniesienie tegoż Rozporządzenia. Nie 
panów ono tyle obchodzi, ile lud, Śodnie i niższe 
warstwy nasze, lud więc sam winien się także po- 
czuwać do czujności, ile że Rozporządzenie to może 
być w skutkach swych daleko niebezpieczniejsze pod 
względem materyainym, aniżeli narodowym. Mówca 
potrącił także o wiec prowincycnalny, który niestety 
tak smutnie się rozbił, a który, gdy przyjdzie do 
skutku, winien koniecznie postawić ma porządku 
dziennym sprawę Rozporządzenia Szkółnego z 1873 
roku, 


Następnie wystąpił — 1 to po raz pierwszy — 
książę Adam Czartoryski, syn, z Rokosowa. Wystą- 
pienie młodego księcia ujęto serca w: kich zebra- 


nych tam panów i wie panów, bo dzisiaj, gdy mają- 
tki polskie w tak znstraszający sposób przechodzą w 
inna ręce, właściciele wielkich fortun są prawdziwemi 
filarami naszej spółeczności. A znaczenie ich staja 
Się tem większem, gdy w sprawach publicznych świe- 
ca przykładami. Młody książę mówił o języku oj- 
czystym, wystawiając w wstępie swej mowy, czem 
Jest język ojczysty w życiu narodów, jakie mieliśmy 
zapewnione prawa dla naszego języka w monarchii 
pruskiej, w puki sposób te prawa zniesiono, jak dziś | 
skutkiem tego powinniómy czuwać w domach, w kole 
rodzinnem, nad utrzymaniem tego języka. W końcu 


swej mowy zachęcał młody książe do czytania ksią- 
žek polskich, pism i polecał Elementarz wydany w 
Pelplinie, jako też Zasady wiary wydane przez Śp. 
ks. Bażyńskiego, które te książeczki każdy może so- 
bie sprawić, bo kosztują tylko po 10 fen. — Mowę 
księcia jako i innych mówców przyjęłi zebrani żywe- 
mi oklaskami. 

Przewodniczący w końcu wniosł okrzyk na mów- 
ców, zgromadzeni podnieśli jeszcze osobny okrzyk 
na posła p. Bt. Chłapowskiego, a gdy także prze- 
wodniezącemu edziękowano, wiec został zamknięty 
i zebrani rozeszli spokojnie do domów. 


— * 1000 książeczek z Wydawnictwa 
ks. Bażyńskiego me na bezpłatne rozda- 
nie Redakcya „Oświaty 

Książeczki te są dobrane na 100 małych bi- 
hlicteczek. Kto je chce otrzymać bezpłatnie, 
niech się po nie zgłosi między 1. a 15. stycznia 
do Redakcyi „Oświaty* w Poznaniu. 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Upadsk Plewny 
tak dałece odebrał rządowi tureckiemu wszelką 
nadzieję ratunku, iż pierwszym jego krokiem po 
tem nieszczęściu było udanie się z prośbą da 
Europy, ażeby przyszła Tureyi w pomoc jako 
orędowniczka pokoju. Minister angielski lord 
Derby przedłożył w piątek na radzie ministery- 
alnej turecką notę wystosowaną do wszystkich 
mocarstw europejskich w której Tureya oświad- 
cza gotowość przyjęcia przyjacielskich w tej mie- 
rze usług. Pismo to tłumaczy, iż rząd turecki 
nie tylko nie wywoływał wojny, ale prze- 
ceiwnie wszystko czynił by jej zapobiedz, 2 odkry- 
wając zaborcze zamiary Moskwy starał się ich 
uniknąć, nadając ludom swym kenstjtuczą. Wie- 
dział on bowiem, że częściowa reforma praw obo- 
wiązujących na mie się nia przyda, a przyjęcie 
ulepszeń w jednej części państwa, pobudza tylko 
drugie części do niezadowolenia i buntu. Źe nie 
wszystko jest jeszcze w Turcyi jak być powinna, 
to wina wojny, bo wojna przeszkadza reformom. 
Ale po uczynieniu przez Tureyą szezerych kroków 
do zaprowadzenia ogólnej w swym państwie re- 
formy, znikł wszelki powód do dalszego prowadze- 
nia wojny. Jakiż może mieć tedy Moskwa powód 
do sprzeciwiania się pokojowi? Honorowi stron 
obu zadość się stało, na cáż tedy dalej prowadzić 
wojnę, która stać się musi obu stron ruiną? Euro- 
pa może teraz słusznie pośredniczyć, bo jakkol- 
wiek Tureya posiada jeszcze nietknięte zasoby i 
siły, jednakże gotowa jest do ugody i wszelką po- 
niesie ofiarę, byleby zachować całość swą i nie- 
podległość, Pragnąc tedy położyć koniec daremne- 
mu krwi rozlewowi apeluje do sprawiedliwości 
mocarstw 

Car Aleksander, przewidująe ter krok Turcyi 
zawczasu, rozwiał te nadzieje, znanem słowem swo- 
jem, którem przyjął wiadomość o upadku Plewny, 
Gdy bowiem oficer od ułanów wpadł zdyszany do 
komnaty cara mówiąc: „Plewna leży ustóp W. 0. 
Mości“, car odpowiedział natychmiast: „Jeszcze 
nie koniec wojny“. 

— Świetniejszej, bardziej wytrwałej obrony rzad- 
ko któren wódz mógł dać większe dowody, jak 
Osman basza. Liczba jeńców wziętych w Plewnie 
wynosić ma podobno tylko 30 tysięcy. Jestta gar- 
stka tyiko w porównanin z armią moskiewsko- 
rumuńską, którą lekko rachując wynosiła 100 ty- 
Sięcy. Z tą garstką, która zresztą w większej czę- 
ści składała sią z landwery i ochotników odpierał 
Osman basza zwycięzko szalone ataki najlepszych 
wojsk moskiewskich, i byłby trzymał się jeszcze 
nie wiedzieć jak długo, gdyby głód nie był poło- 
żył kresu tej bohaterskiej obronie. W ostatnich 
dniach żołnierze dostawali tylko po kawałeczku 


chleba wielkości dłoni, a to pożywienie musiało 
im wystarczyć na 24 godzin. Osman basza sta- 
tal się nawet podobno podtrzymywać odwagę 
swych żołnierzy sztucznemi sposobami. I tak za- 
pewniał ich, że zna drogę podziemną, którą w 
ostatniej chwili wyprowadzi całą armią po za 
szaąńce i przełopy moskiewskie. Do zrobienia 
ostatniej wycieczki skłoniła oprócz zupełnej bra- 
ku żywności wiadomość przesłana mu przez Mo- 
skali, że Mehemed-Ali wyparty został za Bałkany 
a Sulejmanowi nie powiodło się przełamać linii 
moskiewskiej nad Łomem i pod Bałkanami. 


Sama walka jest nam znaną; Turcy uderzyli w 
rzech kierunkach, a tam gdzie dowodził sam 
Osman basza i pod Opańcami wtargnęli się Turcy 
aż do redut moskiewskich i tylko jedna ich ko- 
Tumna została przez wojska Skobiełewa odpartą i 
ściganą przez Moskałi, którzy w ślad za Turkami 
wpadając do Plewny, zwrócili się zaraz przeciw 
Osmanowi. Główne siły tureckie dostały się w ten 
Eposók we dwa ognie, a gdy wódz turecki został 
ciężko rannym, armia rzuciła broń. W tej bole- 
snaj chwili, całe oddziały tureckie łamały swe 
karabiny, aby ich nie oddać w ręce wroga. Nie 
powiodła się walka, powieść się nie mogła, mimo 
zdolnego kierunku Osmana i szalonej rozpaczliwej 
odwagi Turków, bo gdzie sytych trzech rzuci się 
na jednego głodnego, tam an koniecznia uledz 
musi. Moskale podnoszą szalone męztwo Turków 
i z odznaczeniem traktują Osmana, w ten sposób 
swoje własne podnosząc męztwo. Gdy Osman bla- 
dy z bólu i upokorzenia kazał się wieść swej służ- 
bie do namiotu cara, wszystkie pułki moskiewskia 
salatowały i przeprowadzały go odgłosem bębnów, 
jak gdyby panującego księcia. Osman basza jest 
zresztą ciężko ranny i mówią, że nawet trzeba mu 
będzie odjąć nogę. 

Car odrazu upadkiem Plewny wyzdrowiał. Na- 
tydhmiast po odebraniu tej radośnej wiadomości 
pojechał do wojska, powitał ja a ucałowawszy 
księcia Karóła rumuńskiego, nazywając go, on 
samowłańdzea wszech Rosy, swoim kochanym ku- 
zynem, następnie zwrócił się do jenerałów Tot- 
lebena, Imeretyńskiego i Ganeckiego. „Wszystko 
co się stało — rzekł — jest waszą zasługą 8 
głównie twoją Totlebenie!* Do godziny 6 na 
wieczór odbierano trofea wojenne, a wojska mo- 
skiewskie tymczasem wkraczały do Plewny, śpie- 
wając piosnkę swego największego poety Puszki- 
na: Raz pojechał delibasz, smotrit tager ich i 
nasz. Tego jeszcze samego dnia powiedział car 
do oficerów swoich: Wracam do Petersburga, by 
opowiedzieć św. Moskwie, jak się jej synowie za 
nig bić umieją. Jednakże, gdy na to zezwolą 
okoliczności, powrócę do armii, by znosić jej nie- 
wygody i być świadkiem jaj świetnych czynów. 

W parę dni wyda car proklamacyą do armii 
nazywając ją najwaleczniejszą i najnkochańszą 
i wsiadając na kolej 2 lekkiem sercem opuści 
szeregi, wydając je na dalsze, długie moża je- 
Szcze trudy, a w części i na Śmierć pewną. A 
mogą długo czekać, nim powróci! 

— List przesłany przez Osmana z oblężonej 
Plewny do Carogrodu, a przewieziony niepostrza- 
żenie przez dwóch Czerkiesów przez wszystkia 
linie moskiewskie, tłumaczy, z jakiemi trudno- 
Ściami ten wielki wódz miał do walczenia, nawet 
z własnym rządem. List ten bowiem jest pełen 
skarg i zarzutów przeciw rządowi, którego Osman 
wprost o zdradę kraju posądza. Osman przypa- 
mina, że już w połowie października wysłał da 
Carogrodn zapytanie, czy na pewne może liczyć 
na to, że droga do Orkhanie w każdym razie 
zostanie w posiadaniu Turków i czy w Zofii bę- 
dzie stała na pogotowiu armia rezerwowa, dla 
dania mu wsparcia w potrzebie, gdyż w innym 
razie ustąpiłby do Orkhanie, aby bronić wąwozów 
bałkańskich. Rada ministrów kazała mu pozo- 
stać jednak na zajętem stanowisku, mimo tego, 
że ani droga do Orkhanie nie była dostatecznie 


bronioną ani do Zofii nie ściągnięto dostatecznej 
rezerwy. Odpowiedzialność tedy za to, że został 
osaczony, składa Osman na rząd, z którym nie 
chce mieć nie do czynienia. Aby ocalić swój i 
'- oh żołnierzy honor, będzie się trzymał da 

"atka, ale odpowiedzialność za nieszczęścia oj- 
rzyzny spada jedynie na zdradzieckich doradzeów 
sułtana. 

Mimo wszelkiej ostrożności sułtan dowiedział 
się a tym liście, ale oszezercy Osmana zdołali 
*uiówić w niego, że Osman prowadzi konszachty 
z Moskalami. Ostatnie wypadki dowiodły, jak 

ikezeranie łgali ci ludzie, a i sułtan musiał im 
uie uwierzyć, bo obdarzył podarunkami osieroco- 
ne dzieci Osmana. 

- W dniu 12. bm. donoszą Moskałe z Bogo- 
u Wczoraj o godzinie 4 po południu poczęli 
-crey wielkiemi siłami przekraczać rzekę Kom 
pod wsią Koarnaja. Około wieczora przeszło już 
więcej niż 30 taborów. Dziś rano uderzyli Tur- 
cy całemi siłami na korpus w. księcia Włodzi- 
mierza, zwracając główny zamach na Meczkę. 
Po nadzwyczaj uporczywej walca odparł w. książę 
Włodzimierz Turków świetnie i zaczął na nich 
nacierać, Tymczasem na rozkaz earewicza, który 
był obecny walce, rzuciła się sprowadzona apie- 
sznie brygada 35 dywizyi na lewe skrzydło tu- 
reckie i przechyliła zwycięztwo na naszą stronę. 

Oprócz tego zapewniają Moskale, że Turcy 
opuścili niedawno przez Sulejmana zdobytą Ele- 
nę, spaliwszy ją poprzednio. Elenę obsadzili 
znowu Moskale, niwecząc w ten sposób skutki 
krwawego Sulejmana zwycięztwa. 

— W dniu 14, bm. ajent serbski w Carogro- 
dzie Christicz otrzymał telegram od swega rządu, 
wypowiadający Tureyi wojnę i wytłamaczywszy 
to postępowanie swego księcia w urnie da ture- 
kiego ministra spraw zewnętrznych, natychmiast 
z Carogrodu wyjechał. W tymże samym dniu 
wyszła w Białogrodzie proklamacya rządu serb- 
skiego, która obwieszeza, że armia serbska otrzy- 
mała rozkaz przekroczenia granicy. 

Tymczasem to zbyt długie namyślanie się 
Serbii zniecierpliwiło Moskali i daje się jaż mię- 
dzy nimi słyszeć zdanie, że udział Serbii w woj- 
nie jast obecnie zupełnie niepotrzebny. 

— Frzerum w Azpi jest już z trzech strun 
ukóteune przez wojska imoskievskie. Tylko droga 
do Erzinghian jest jeszcze wolna. Jenerał Me- 
likow przybył z posiłkami do Passin. Moskala 
dalej bombardują Qzuruksu 1 przygotowują się 
do szturmu ogólnego na Erzerum. 


Niemcy. Zapał wynoszenia się do Ameryki 
tak bardzo panujący w Niemczech zmniejsza się 
na szczęście z każdym rokiem i to bardzo zna- 
cznie. Kiedy bowiem w r. 1872 jeszcze 128,242 
wędrowców opuściło Niemcy, liczba takowych zma- 
lała w r. 1876 tak znacznie, że tylko 29,626 
osób wywędrowało. 

Niechby już tam sobie Niemcy wędrowali, 
gdzie chcieli, bo to leży w ich naturze, że lubią 
szukać szczęścia za górami i morzami, ale nasi 
ludzie powinniby pa tylu gorzkich próbach i do- 
świadczeniach raz nareszcie uwierzyć, że choć 
wszędzie może być dobrze, w domu jednak zawsze 
jest najlepiej. 

— Nowy wykaz wydatków na poczty i tele- 
graficzne zakłady całego państwa niemieckiego 
ma zawierać znaczne podwyższenie pensyi urzę- 
dników, o co po kilka już razy npominano się 
w parlamencie. 

— Dopiero niedawno zakończyła się awantur- 
ka z owym niby polskim ługowskim, który miał 
z jednej rury do cesarza i księcia Bismarka pał- 
nąż, a ota znowu wynalazła policya berlińska 
nowego zbrodniarsa w osobie jakiegoś Anglika B. 
Nie chodzi Liraz jednak o zbrodnią stanu, ala o 
zdradę kraju, ponieważ aresztowany Anglik jest 
oskarżony o zdjęcie planu z fortecy Metz i o 
przekupstwo niemieckich urzędników. Owe plany 
i inne podejrzane papiery miana znaleść przy 
nim. Na coby jednak plan Metzu mógł się zdać 
Anglikom — Bóg jeden raczy wiedzieć, i chyba 
to przypuścić trzeba, że ów Anglik przez kogo 
innego do tych machinacyi był użytym. Trzeba 
jednak odczekać, czy z tego Anglika znowu się 
nie stanie jaki oszust, który swoją osobą chciał 
zająć wielce mądrą i sprytną policyą berlińską. 

— Sejmik powiatowy Lotaryngii i rada miej- 
ska miasta Metzu wyraziły p. Hercogowi sekre- 
tarzowi ministerstwa, gdy tenże w Metzu bawił, 
Życzenie, ażeby cofnięto rozkaz obowiązkowego 
używania języka niemieckiego w czynnościach 
urzędowych gmin czysto francuskich, Temu ży- 
eniu stało się o tyle zadość, że rejencya alza- 
tko-lotaryngska postanowiła, iż te gminy fran- 


cuskie, które z powodu nieznajomości języka nie- 
amieckiego miały dopiero z dniem 1. stycznia 
1878 roku języka niemieckiego w czynnościach 
urzędowych używać, będą do tego mosu wolne, 
i to aż do 1. stycznia 1883 r. Widać, iż nad 
granicą francuską z mniejszą w tym wzgędzie 
postanowiono postępować stanowczością, niż np. 
u nas. 

— Ale za to niektórzy pp. inspektorzy szkólni 
z równym zapałem zabierają się do prowadzenia 
nauczycieli, jako trzodkę sobie powierzoną, czy to 
u nas, czy w Niemezech. I tak jakiś pan dr. 
Konze inspektor szkolny w Hilnfeld w Hesyi za- 
kazał niedawno na konfereneyi nauczycielskiej 
odbytej w Poppenhansen podwładnym sobie nau- 
czycielom czytywać pisma katolickie, które jemu 
się nia podobają. Groził nawet, że w tym eelu 
będzie od czasu da czasu rewizyę w ich domach 
odbywał, a jeżeli u którego z nauczycieli znaj- 
dzie, które z owych prz=z niego zakazanych pism, 
tedy nie omieszka zaskarżyć owego przestępcę do 
wyższej władzy. 

Zapewne 1 w W. Ks. Poznańskiem są niektóre 
pisma nie cieszące się poparciem pp. anspektorów, 
czyby jednak Kktóren z tych panów tak Śmiało 
sobie postąpił jak ów pam dr. Konze, o tem je- 
szeza nie nie wiemy. 


Francya. Marszałek Mac-Mahon ustąpił i 
pozwolił p. Dufaure utworzyć ministerstwo z le- 
wicy republrkańskiej Izby. Aż do ostatniej chwili 
opierał się marszałek tej groźnej dla Francpi 
ostateczności, ale gdy zaczęto mu nasyłać różne 
deputacye proszące w imieniu krajn, aby marsza- 
łek pozwolił większości Izby urządzić, gdy nadto 
sam książę Chambord ostatni potomek dawnych 
królów franeuzkich napisał w swym dzienniku, że 
on także jest przeciwnym nowemu rozwiązania 
Izby, marszałek nie ckcąc dłużej podłegać zarzu- 
towi, jakoby tylko upór jego całej niezgody był 
przyczyną, zdał się we wszystkiem na p. Dufaure. 

Wybrani przez uiego ministrowie nie są to 
wcale ludzie nawi, i nie należą do stronnietwa p. 
Gambetty. Jednak należąc da lewicy będą mu- 
sieli wszyscy zważać na niego, bo Gambetta w 
lzbie burmistrzuje, a taka zależność od jednego i 
to niebezpiecznego człowieka musi koniecznie 
wyjść Francyi na szkodę. Jednak to niebezpie- 
czeństwo nie jest chwilowo tak groźne jak ów cią- 
gły i gorączkowy niepokój, który mógł poprowa- 
dzić do rewołucyi. Trzeba zresztą przyznać, że 
marszałek Mac-Mahon opierał się stanowozo aż 
da ostatniej chwili intrygom republikanów i tyłko 
dla tego ustąpił, że nikt mu poparcia dać nie 
chciał. 

Jedna z przyczyn dla której wszyscy we Fran- 
cyi pragną wewnętrznego, choćby tylko chwilo- 
wego spokoju, jest niezawodnie przyszłoroczna 
wystawa wszechświatowa w Paryżu. Francuzi są 
bardzo zarozumiali i lubią się swemi postępami 
w naukach i przemyśle popisywać, bo też i mają 
czem, a przytem pragną też i dla tego wystawy, 
że im ta wiele milionów do kieszeni napędzi. 
Wszyscy też o tej wystawie ino myślą i niepokój 
był wielki, czy też ona przyjść będzie magła do 
skutku. Prace zresztą nad gmachem wystawy i 
wszelkiemi urządzeniami nie ustawały ani na 
chwilę, a mają to być budowle i urządzenia tak 
wielkie i piękne, iż o wiele przewyższą wszystko, 
na co tak Francya jak i inne państwa dotychczas 
zdobyć się mogły. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Poznań, 17. grudnia. W Towarzystwie Przemy- 
słowem będzie miał dzisiaj o godzinie 8 wieczorem 
pralekcyą p. profesor dr. Wituski o Telefonie. 

— * Wsuystkie trzy Siostry Miłosierdzia wię- 
zione w Kościanie, z których S. Barbara 10 tygodni, 
a Siostry Apolonia i Aniela po 4 tygodnie adsie- 
działy, zostały w zeszły piątek na wolność wypusz- 
czone, jakkolwiek ładnego me zrobiły zeznania. 

— * Dnia wczorajszego tj. w niedzielę o godzinie 
12 w południe została wystawa własnoręcznych wyro- 
bów członków Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
otwartą. Otwarcie wystawy rozpoczęło się nabcżoń- 
stwem w kaplicy Pana Jezusa. Na sali wystawowej 
odśpiewano chórem „Kiedy ranne wstają zorze“ na 4 
męskie głosy. Po śpiewie otworzył wystawę p. Kna- 
powski, sekretarz Towarzystwa stósowną przemową, 
następnie przemówił p. Cegielski, prezes Towarzystwa 
w kilka serdecznych słowach, poczem przemawiali 
jeszcze pp. Antom Krzrżacowski, dr. Szulc, prof dr. 
Rymarkiewicz, podnosząc 7 aczenia przemysłu. 

Publiczność bar! licznie zebrana z rozmaitych 
stanów oglądała - wystawę z prawdziwem zado- 
woleniem. 


Uroczystość zakończoną została choralną pieśnią: 
„Wszystko do celu dąży na świecie“ ! 

— * Z miasta piszą nam, że dia ludzi wychodzą: 
czech z kościołów bardzo roba przykre wrażenie, gdy 
widzą, jak policpanci w przedsionkach aresztują żebra- 
ków i wyrażają życzenie, czyby się nie dało w jaki 
sposób ostrzedz żebractwo, aby w przedsionkach ko= 
ściołów u e molestowało ludzi, 

— * Dwóch szkólnych chłopców w wieku lat 12 
zaledwie chciało się w tych dniach puścić w Świat i 
w tym celu żebrali na dworcu kolejowym, chcąc sobie 
zebrać potrzebny fundusz na drogę. Połicya spostrzegł= 
szy to malców przytrzymała i rodzicom tutaj zamie- 
szkałym oddała. 

— * Przy układeniu Żelaznych części mostu na 
Warcie jest zajętych 80 robotników, ale wszyscy są 
przysłani z Górnego Szląska z fabryki Fitznera w 
Laurahucie, która podjęła się dostarczyć potrzebna 
żelastwo i na miejscu je ustawić. 

— * Na lazaret chorych dzieci w Poznaniu zezyo- 
lił Naczelny Prezes zbierać składki miłosierna po pro- 
winey. Do lazaretu tego przynoszą dziennie w prze- 
cięcia 12 chorych dzieci, które tamże dostają lekarza 
i lekarstwo darmo. 

— * Złotówki stare mają być zupełnia cofnięte 
z obiegu, aż do dnia 1. maja 1878 r. Tych pienię- 
dzy jest jeszcze u ludności 5 milionów sztuk, a że 
bicie newych złotówek zostało także wstrzymane z 
powodu ciągłych skarg na niedogodność tej nowej 
monety, więc gdy stare złotówki rząd cofnie, moża 
zajść chwilowy braE drobnych pieniędzy. 

— * Policya zabrała w zeszły piątek wiele 30- 
lewek z owocem, ponieważ niewiadomo było, jaką 
miarę te solawki trzymają, a owoc wolno tylka na 
wagę lub miarę sprzedawać, Oprócz straty owocu, 
będą jeszcze sprzedający pociągniąci do kary. Tak 
samo i chojen wiele zabrano, ponieważ przekupniarzą 
nie mogli stawić dowodu na to, ża drzewka te rze- 
telnie nabyli, lub za pozwoleniem właściciela lasu 
wycięli, 

— * 800 mk. nagrody pryznaje dyrekcja towa- 
rzystwa ogniowego temu, kto wykryje sprawcę po- 
żaru w Katarzynowie w pow. wrzesińskim, zaszłego 
dnia 5. listopada r. b. 

— * Komisarza okręgowego Noigebanera z Gra- 
dziska zrzncone w tych dniach z urzędu podobno za 
fałszywe prowadzenie książek kasowych. 

— * Ewanielików było w obwodzie poznańskim w 
1876 r. 280,518 dusz, nowonarodzonych dzieci 11,570, 
pomiędzy temi 767 z nieprawego łoża. W obwodzie 
bydgoskim było ewanielików 280,673, nowonarodza- 
nych dzieci 10,987, między temi 718 z meprawego 
łoża, W Poznaniu żyje 20,868 ewanielików ; dzieci 
urodziło się w zeszłym roku 827, z tych 86 niepra- 
wych, W powiecie poznańskim było 9710 ewanielików, 
nowonarodzonych 519, między temi z nieprawego łoża 32, 

— * Z Kościana donoszą „Kuryer“, że w dniu 
18. b. m. miał termin dr. Bejanowski w sprawie ks, 
Czechowskiego, i na pytanie czy ks, proboszcz z Gry- 
łyny odprawiał w domu Sióstr Miłosierdzia funkcya 
duchowne, odpowiedział przecząco. Termin pani B. 
przypadający na ten sam dzień odłożono z powodn 
choroby na dzisiaj poniudziałek, 

— * Liczba seminaryów nauczycielskich nie wzmo- 
słą się od r. 1870 w naszem Księstwie. Jest ich 
pięć: katolickie 2 w Kcym i Paradyżu, ewaugielickie 
2 w Koźminie i Bydgoszczy, i jedno bezwyznaniowe 
w Rawiczu. W r. 1870 liczyły te wszystkie zakłady 
274, a w r. 1876 810 seminarzystów, tj. 166 ka- 
tolików i 143 ewang. i 1 żyda, a z tych 250 była 
w internacie, a 60 w externącie. W r. 1876 388 
otrzymało patent dojrzałości. W szkołach przysemi- 
naryjnych uczyło się w całych Prusach 13,820 dzieci. 
Przyrost seminarzystów w stósunku do ludności jest 
w naszem Księstwie nader mały, gdyż jeżeli w r. 
1870 wypadało na jednego seminarzystę 5275 mie- 
tedy w r. 1876 jeszcze 5180 mieszkań- 

dło. 
Dnia 7. bm. umarł w Turwi pod Kościanem 
tęgi wiarns 1 wojak z powstania 1830 r. Tomasz 
Sitkowski. Żołnierz ten odbył całą kampanią 1881 r. 
przy boku swego jenerała p. Chłapowskiego, i po 
nieszczęśliwym upadku powstania, nie chciał się juź 
k mówił „jednorałem* rozłączyć, ule po- 
został u niego w służbie, chodując pod okiem swega 
pana piękną rasę koni, któremi Turwia zasłynęła. 
Gdy już podupadł na siłach, osiadł we dworze na 
łaskawym chlebe troskliwie pielęgnowany przez swego 
jenerała i całą jego rodzinę. Do ostatniej chwili za- 
chował rzeżwość umysłu, a że był wielkim przyja- 
cielem „Orędownika”, więc kazał go sobie codzień 
pilnie odczytywać. Śmierć ks. prałata Koźmiana nada 
zwyczajnie starca zmartwiła, i podupadając na siłach, 
umarł nie długo za nim błogosławiąc liczną rodzinę 
swego pana, która odprowadziła w dwu 9 bm. zwłoki 
jego do grobu, czeząc w starcu wielkie jego do sie- 
bie przywiązanie, 


— * Z [Inowrocławia donoszą, iż w d. 8. bm. po- 
łączona trzy szkoły wyznaniowe w jednę mieszaną we- 
dle życzenia i planu rejencyi. Dzieci ncząszczających 
do nowej tej szkoły jest około 1000, a szkoła cała 
jest podzelona na 15 klas, rozłożonych tak, że do 
najniższego oddziału należy 6 klas, do średniego 4, 
a do najwyższego 5 klas. A wszystkie te klasy są 
tak rozstrzelone, że 6 z nich znajduje się w bu- 
dynku dawniejezej szkoły żydowskiej, 5 w dawnej 
szkole katolickiej, a 4 w ewanielici Nauczycieli 
razem zrektorem jest 15. Jestto rzeczywiście wielką 
niedogodnością, iż dzieci muszą się błąkać jedna tu, 
drugie tam i gdyby rejencyi nie było tak spieszno 
z zaprowadzemem owej szkoły, toby niezawodnie 
wpierw o wybudowaniu dogodnego dla niej budynku 
pomyślała. 

— * Z Kialeza na Górnem Szląsku donoszą do 
„Bchles. Ztg.", że w dniu 8, bm. e godz, 9 na wie- 
czór strzelone po dwa razy da okien prob. rządowego 
p. Talaczyńskiego. Pierwsza kula wpadła da pokoju 
i przebiła ścianę, na szczęście nie raniwszy nikoga 
z krownych p. Talaczyńskiego, którzy właśnie w po- 
koju tym siedzieli, druga utkwiła w ramie okiennej. 
Sam pan domu był wtedy nieobecnym, Doprawdy 
nie można dość ubolewać nad zdrożnością i lekko- 
mmyślnością ludzi, którzy w ten sposób jeszcze więk- 
sze nieszczęścia na utrapioną sprowadzają parafię. 
Skutek najpierwszy jest ten, że p. landrat Rudolph 
z W. Strzelec bardzo czynnie prowadzi Śledztwo, a 
łandarm, którego parafia opłacić będzie musiała, 
czuwa po całych nocach nad całością i bezpieczeń- 
stwem p. Talączyńskiego. 

— * Ze Serocka w Prusach Zachodnich odeszły 
w zeszłą sobotę dwie petycje o zniesienie praw ma- 
jowych i to jedna z parafii sorockiej, a druga zron- 
dzińskiej, Parafie te wzywają i inne parafie, by po- 
szły za ich przykładem, bo kto milczy, zdaje się 
przyzwalać na to, co się dzieje. 

— * W Grudziądzu znajduja się seminaryum na- 
wezycielskie w gmachu po Jezuitach, założonym przez 
polską szlachtę. Na korytarzu wisiały długim szere- 
giem obrazy 00. Jeznitów i szlachty, dobrodziejów ich 
zakonu. Przed rokiam nakazano usunąć te obrazy, bo 
szlachta była malowana w narodowym stroju. Podobno 
mawat oburzono się w pewnych wysokich kołach nie- 
mieckich na takie barbarzyńskie postępowanie urzędni- 
ków niższych. Teraz zawieszono obrazy dobroczynnej 
szlachty w tylnym budynku, a obrazy świętych oddano 
do kościoła i do zakrystyi. Widać, że są Niemcy, któ- 
rzyby w ziemię w deptali nogami wszystko, co polskie, 

— * Z Wejherowa piszą do „Pielgrz.“. Zapewne 
w ładnym powiecie tak zwanych Prus Zachodnich wał- 
ka kulturna księżom nio sprowadziła tyle procesów, 
jak w powiecie wejherowskim. Niemal przeciw wszy- 
stkim tamtejszym duchownym wytoczono jeżeli nie pro- 
ces o przestąpienie ustaw majowych lub policyjnych, 
to przynajmniej śledztwo. Na szczęście nastąpiło pra- 
wie we wszystkich przypadkach uwolnienie. Gorzej 
poszło księżom K,, G. i P., krórzy odwiedzając krewnych 
Swoich w tym powiecie zamieszkałych, jaką czynność 
duchowną wykonywali; wszyscy ci zostali skazani na 
grzywny lub więzienie, ostatniego z nich za wysłucha- 
nie jednego spowiedzi spotkała kara 50 marek. 

-— * Puszczona z Królewca w tych dniach wiado- 
mość, że rząd pruski z dnia 10, bm. cofnie z nad gra- 
nicy Królestwa Żołnierzy swoich, ponieważ zaraża ua 
bydło w Polsce już ustała, Tymczasem „Pos. Ztg.* 
zapewnia, że komenda 5. korpusu nie o takiem rozka- 
zie nie wie. Widocznie owa zaraza, o której nikt nie 
słyszał, pokrywa inne cele, do których osiągnięcia kor- 
don graniczny koniecznie jeszcze jest potrzebny. 

Z pod Trzemeszna, 14, grudnia. Niedaleko Trze- 
meszna tuż mad jeziorem ciągnącem się od Trzeme- 
szna do Wilatowa leży mała wioska Lubin. W niej 
mieszkają trzeźwi, porządni i dla tego też dosyć za- 
możni gospodarze, 

W wiosce tej, około 20 kroków od jeziora leży 
okop, który nam przypomina szwedzkie czasy. Może 
ten okop istnieje od czasów jak Szwedzi dnia 24. 
sierpnia 1656 r. zostali przez Polaków pobici pod 
"Trzemesznem. Okop ten jest to usypana góra, ua 
której azczycie znów usypane są w prostym kącie 
dwa wały, pomiędzy któremi znajduje się podwórze, 
na którcm 500 ludzi łatwo zmieścić się może. Šli- 
czna to pamiątka dawniejszych dziejów, dla tego też 
niejcden podróżny zwrócił już swo kroki na owa 
miejsce. Szkoda tylko, iż owa góra nie jest obsadzo- 
na cienjstemi drzewami, tylka jest obreśniąta rozmai- 
temi krzakami, jako ta: jałowcem, cierniem, głogiem 
1 dzikiemi karłowatomi gruszami, pomiędzy któremi 
latem pląsają niewinne baranki w pośród rożnokolo- 
rowego bydełka, 

Opowiadali mi starzy gospodarze, iż pole Lubina 
wysłane jest trupami. Jest to trochę przesady, ale coś 
Prawdy zawsze w tem leży. Niejeden gospodarz wy- 
Orat już w swoim polu jednego i więcej kościotrupów. 
Niejeden wybudował dom, a nie wiedział, iż ta cegła 


pomieszaną jest z popiołem ciała ludzkiego, bo gdzie 
dawniej brali glinę na cegłę, teraz wydobywają naj- 
więcej szkieletów ludzkich. W tych dniach była gmi- 
na zmuszona wyreperować drogę wiejską. A gdy przy- 
Szli z robotą aż de owej glinicy, naraz wykopują jeden 
szkielet ludzki po drugim, tak że ich wydobzli koło 
piętnastu. Możeby byli więcej wykopali, łecz wie chcieli 
dalej szukać. Iż owe trupy już dawno tam spoczywają, 
można pozcać potem, iż za najlżejszem uderzeniem 
kości ,się rozlatywały. To tylke mie ładnie td tych co 
tam pracowali, iż obchodzili się z temi kościami, nia 
jako ludzkiemi tylko jak ze zwierzęcemi, rozrzucali je 
po wodzie, po drodze itd. Pamiętajcie, iż człowiek nie 
bydię — a kto wie, gdzie wasze kości spoczywać będą. 


Ostatnie wiadomości. 


Petersburg, 15. mb. Dnia 11. mb. ude- 
rzył jenerał Gorzków pod Kassabin na Turków, 
których padło na placu 200, Moskale zaś mieli 
4 oficerów i 230 żołnierzy rannych a 34 zabi- 
tych. — Pad Trestnikiem i Meczką stracili Mo- 
skale zabitych i rannych oficerów 30, Żołnierzy 
rannych 800. Strata Turków, ceofających się 
przez Lom, była daleko większa, dotąd zebrano 
600 trupów, wielu leży na polu. Między zebra- 
nymi Turkami jest 150 rannych i jaden oficer 
sztabowy. 

Dnia 12. mb. uderzyli Turey na oddział ma- 
skiewski stojący na drodze z Slłaticy da Zofii, 
otrzymawszy 3000 posiłków. Walka trwała od 
Tana do nocy, Moskale musieli się cofnąć, straty 
ich nie są zbyt wiełkie. Turcy ściągają wojska 
z Zofii i okopują się. 

Londyn, 15. mb. Wojska serbskie maszerują 
na Niż. Książę Milan udał się do głownej kwa- 
tery w Aleksinaczu. 

Bukareszt, 15. mb. Car już w poniedziałek 
(dziś) wraca do Petersburga. — W bitwie pod 
Meczką świsnęża kala armatnia koło głowy ca- 
rewicza następcy tronu. 

Zimnica, 16. mb. Osmana pielęgnuje domo- 
wy lekarz cara. Nowy puik moskiewski przy- 
był do Zimniey i idzie na Ruszezuk. 

Peszt, 16. hm. Dziś odbył się wiec w Peszcie; 
zebrało się 6—8000 ludu. Uchwalono rezolucją, 
aby żądać ud rządu węgierskiego, by się zbrojnie 
oparż dalszym podbojom moskiewskim. Z tą re- 
zołucją wysłano deputacyą do ministza, który jej 
przyjąć nie chciał, bo z deputacpą przybyła moc 
luda. 


Rozmaitości. 

— * Jak chronić drzewa owocowe od zma- 
rznięcia? Przypatrując się — pisze „Rartnik*— do- 
kładnie drzewkom przez mrozy uszkodzonym, dostrze- 
gamy, iż pierwsze szkodliwe działanie mrozu objawia 
się na gałązkach czuhkowych pędów młodych, zwła- 
szcza takich, które przed zimą mie rzuciły liści, a 
więc jeszcze niezupełnie dojrzały. Z tych części 
zmrożonych, jeśli nie zostaną oddalone aż do zupeł- 
nie zdrowego ciała, rozpościera się choroba dalej 
na całe drzewko, które powoli, a nawet przez kilka 
lat marnieje 

W takim wypadku radzi się oberwać w późnej je- 
sieni pnzostąłe na drzewach liście i przyciąć nieco 
młode pędy. 

1. Należy się ograniczyć głównie na hodowaniu 
udających się u nas dobrze i długiem do- 


świadczeniem przodków wypróbowanych ga- 
tunków, Drzewa sprowadzane z okolic, gdzie je- 
si a dłuższa i piękniejsza, a wiosna wcześniej- 


sza i łagodniejsza, niż u nas, marnieją z konieczno- 
Ści czy prędzej czy późnicj; przywykłe bowiem do 
późniejszego przygotowania się na spoczynek zimowy, 
wymarzają łatwo z powodu nie dość jeszcze zgęszczo- 
nych swych soków, a w pomyślnym razie rzadka 
utrzymują owoc, wypędziwszy jak na nasz klimat za- 
wcześnie wiosną. 

Grusze dzikie i jabłka nie wymarzają i prawie rok 
roczme rodzą, trzoba więc kodować dziczki z ziarn 
dzikich owoców i na mich rodzime gatunki lub toż 
z północy sprowadzane szczepić, a unikoiemy szkód 
przez ostrzejsze zimy wyrządzanych i częstego niea- 
brodzenia się owoców. 

2. Na zbyt wilgotnych, a wpierw nie 
osuszanych miejscach drzew owocowych sa- 
dzić mie należy, pomijając inne głównie z tej przy- 
czyny, że łatwa wymarzają. Drzewa bowiem mając 
wiele wilgoci w ziemi, posiadają soki rzadsze, niż 
drzewa w snchszem miejscu rosnące, 

A tak jak np. woda, im więcej rozpuścimy w niej 
soli lub cukru, tym trudmej i tylko w części zama- 
rza, tak też ma się rzecz w komórkach drzewa; im 
płyn w nich jest rzadszy, wodnistszy, tym łatwiej i 
głębiej wymarznie, a przez to komórki się zniszczą, 


a z niemi i całe drzewo; im zaś soki w komórkach 
gą gęstsze, tym trudniej ulegają całkowitemu wyma- 
rznięciu i tym łatwiej drzewo całe wpływom mrozu 
się oprze, 

3. Trzeba wybierać pod drzewa owocowe ży- 
zną ziemię, a joźli (a z natury nie jest taką, 
to wypada ją pierw użyzmć, czy ta przez dokładną 
głęboką uprawę, czy też przez nawiezieme ziemią 
kompostową (nie świażą miarzwą) i przewróce= 
nie dolnych pokładów w górę, a górnych na spód. 

Żyzność ziemi wpływa Tówmeż na większe zgę- 
szezenie soków, na obfitsze wytworzenie się w rośli- 
nie mączki i cukru i ztąd drzewa na żyznej ziemi 
z powyżej przytoczonego powodu trudniej wymarzają, 
niż na ziemi jałowej, gdzie soki są zawsze znacznie 
rzadsze, 

4. Drzewa trzeba koniecznie w pokarm zasilać to 
jest albo zlewać ziemię w około nich (nie przy pniu) 
rozrzedzoną gnojówką, albo też przekopywać ją w koła 
nich z nawozem starym, Tak zasilane drzewa nie 
tylko mie będą z poprzednich przyczyn wymarzały, ala 
będą prawie co roku rodziły. Czy podobna, aby 
drzewo, która kilkanaście lat na jednem miejscu stojąc 
wyssało z ziemi pożywne soki, dobrze się dalej trzy- 
mać i rodzić mogło? A przecież tego snać wymagamy, 
bo zasilanie drzew w pokarm należy do zbyt rzadkich 
wypadków. 

5. Oddalanie śniegu, który spadł przed za- 
marznięciem ziem od drzew w około może być bar= 
dzo korzystnem z następującego powodu ` 

Śnieg spadł grubo na niezmarzniętą ziemię, przy= 
chodzi odwilż i Śnieg taje, a powstała woda wsiąka w 
niezamarzniętą ziemię i rozmacza ją do znacznej głą- 
bokości, Taka rozmokła ziemia, gdy przyjdzie mróz, za- 
marznie znacznie głębiej niż ziemia sucha, łatwo więc 
mróz dostanie się do korzeni, a gdy to zmarzną, zu- 
pełnie drzewo stracone, 

Każdemn to jest znane, że na bagnach ziemia za- 
marza czasami do kilku łokci w głąb, a na suchem 
miejscu zaledwie do 2 stóp. Oddalenie więc śniegu 
chroni ziemią od przesiąknięcia wadą, a w następstwie 
Korzenie i drzewo od zamarznięcia, 

Działania śmegu jakoby perzyny ogrzewającej zie- 
mię mniej się obawiać należy. 

6. Otrząsanie śniegu z gałęzi i oãmiatanie 
z konar i pnia jest potrzebne; Śnieg bowiem 
tając w południe rozmacza korę i woda powstała wsią- 
ka w szczeliny, w nocy przychodzi mróz, woda marznie 
i rozsadza korę (woda marzuąc rozszerza się tak, że 
tym sposobem można rozsadzać skały i rury silne łe- 
lazne jak powszechnie wiadomo) następnego dnia í 
nacy powtarza się to samo i tak uszkodzenie coraz się 
staja większem. Ztąd to drzewa nasze najwięcej cha- 
rują od strany południowej i zachodmej, rzadziej od 
strony północnej. 


— Panu W. St. w Poznaniu: Biedą wspiera w 
Poznaniu magistrat, żebractwo stowarzyszenia obywa- 
teli i prywatna jałmużna; wzywać w pismach publi- 
cznych do składek na żebractwo byłoby nie stósow- 
nem, Między nami jest żebractwa więcej jak między 
Niemcami, bo polscy rodzice nie tak gorliwio posy- 
łają dzieci swe do szkoły, jak Niemcy. Wychowujmy 
lepiej i rozgądniej dzieci nasze, a będzie mmej że- 
braków między nami. 

— Pod Nakło: Redakcya nigdy nikomu nie po~ 
daje nazwisk swych korespondentów, jak ua spowiedzi, 
Z ostatnią korespondencją musimy się wstrzymać, 

NAAT) zz E G SĄ 0 
— Z Kościana odebrał „Kuryer“ telegram, 
że panią daktorową Bojanowską dziś uwię- 
ziano w znanej Sprawie. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Tanie lokuratwo, Wiadomo jak katary, bron- 

i tym podobne cierpienia bywają uporczywa i nia 
prędko dają się namąć, a ile to się używa ziół sytopów 
1 innych leków do ich usunięcia! Co więcej, wiadomo 
także, że zaniedbany katar często przeobraża się w hron- 


„gbit, u czasom _nawot w suchoty piłuene. 


Ticzne próby dowiodły właśnie, žo smoła norwegaka, 
oczyszczona i odpowiednie preparowana, eudownie, możca 
powiedzieć, działa w szybkiam leczeniu takich przypadło- 
Ści. Lecz zechodzi trudność, ło ta smoła nie dajo się 
używać (ak jak jest, dle smaku nieprzyjomnego a także 
i z powodu swojej lepkości, Dla umożliwienia joj użycia, 
aptekarz paryzki Gayot wpadł na myśl zawarcia jej 
w małych kaysulkach Żelstynowych. wielkości zwyczajnej 
pigułki. Połykame z lstwością przychodzi, kapsnlka się 
rozkłada, a zbawienno działanie szyliko się odbywa Dwie 
albo trzy kapsułki smoły Guyota zażywane w trakcie jø- 
dzenia, sprawiają szybko ulgę i najczęściej w bardzo krót- 
kim czasie usuwają najuporczywczy katar i bronchit Ta- 
kiem postępowaniem można wstrzymać postęp suchot, 
nieraz nawet wyrażnie juž rozwinięte zupelnie uleczyć; 
w takich bowiom przypadkach, smoła przeszkadza pęknię- 
ciu wrzodów, a przy pomocy natury wyleczenie się prę- 
dzej następuje, aniżeli się spodziewać można. 

Niemożna dosyć polecić tego tak już bardzo spopu- 
Jaryzowanego lekarstwa, już to z powodu jego wielki ej 


zbawiennej skuteczności, już taniości, bo fakonik zawiera Kto zakupuje jeden egzemplarz, niech doda 
60 knpsułok smolowych — leczewia się więc wypada po | 10 fan. na porto 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 17. grudnia. 


10—20 fen. dziennie i uwalnia od użycia naparzań zio- A Ą > = 
towych, syropów i pastylków. (1196) ID" Kio zakupi razem 2 egzemplarze, odbierze | Qgny nstanawione przez stowa.| _ Za 50 kilogramów 
Dla pewności należy nwołać, ażeby na etykiocia fa- | za 60 fen. przesyłką franco do domu. rzyszenia kupieckie | rew 
konika podpis Guyot był w trzech kolorach wydrukowany. ia Kio kupi za talara, dostanie egzemplarzy | goai 70 
Kapsulkı to są do mbycia w aptece p. Elenora | 15, włąc sztaką po 20 fen, ale winien jeszcze na- | pałac - HD 
w Poznaniu. RMF 4 żać ARE | 
dosłać pieniądze na porto 25 fen. przy odległości | Jęczmienia i 7/80 
niżej 10 mil, 50 fen. przy odległości wyżej 10 mil | 4% . sap 
„Kolęda dla ludu polskiego | 7 a Mow 72 Gocha do gotowania - | | 8/5 
na rok Pański 1878 obejmuje 9 arkuszy druku ści- 4 za =- na paszę . - | ż 
słego, stron 144. Zawiera 20 prześlicznych staro- Ekspedycya „„Orędownikać | Kxżego „|. |... | 1 
polskich kolęd, 12 ballad i legend najsławniejszych w Poznaniu (Posen). RCA EE 
poetów polskich jak Mickiewicza, Hołowińskioga, Mo- — * Na sprzedaż mamy Polską Pielgrsymkę do | Wyki i |= 
rawskiego, Jaśkiewicza ; prześliczny wiersz „Błogo- | Rzymu z raku p. 1877. Egzemplarz po zniżonej cenie | Kgniczyny gzarnonej - | 
sławiona* Teofil Lenartowicza; dalej pełne nauki, Za am e gotówkę, którą nadesłać małej ALEŻ 
tkliwa i wesołe wierszyki; kilkanaście bajek i w koń- maczkachip wata wych. ` i Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Teal, 
w > — * Na sprzeda? mamy pyszny obraz Murillego. | vy. powiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 47,40 mk, 


cu 50 numerów Przyśpiewek '[. Lenartowicza. staloryt, przedstawiający „Niepokalane Poczęcieć | rownie 47 


„40 mk., stycz. 47,50 mk., luty 48 


o mk., 


Kto tylko umie po polsku czytać i kogo 3 troja- | z polskim podpisem, wydany przez L'Union Parisienne | moc 48,70 mk, kwiee 00,00 mik, mej 00,00 mk., kwe 


ki nii inii i ïe- | za zezwoleniem pp. Goupil i Šp. Zniżona cena obrazu Ę ` 
caki mie zubołą, ten powinien sobie Kolęd konie- | aag mek. porlo za mil 10 01 Poznania 25 fen, ma | mj 49,90 mk, 
UE kombnja tylko | więcej mil 50 fen, Nabyć go możne za nadesłaniem pie- 


30 ten. niędzy w Ekspedyczi „Orężownika”. 


czerwiec 00,00 mk 


Okowita w miejscu (bez beczki) 47,00 mrk. 


Singer'a oryginałne machiny do szycia. 
Wystawa w Filadelfi: 
Trzy medale. Cztery dyplomy. Jedyna ndzielona premia spec. 
(ena stósownie do wyrobu Tygodniowe spłaty 
a M. BF r: a Marek 2 pano 
Singera bez podwyższenia cony. 
orygin. machiny do szycia 
odznaczają się przed wszyetkiemi innemi przez 
dokładność mechanizmn, 


prostą konstrukcją, 
lekkie używanie, 


Aby i najniezamożniejszemu podać spo- 
sobność do nabycia machiny najedpo- 
wiedniejszej jego celom widziała się Siu- 
gera Manufacturing Company znie- 
woloną sprzedawać machiny swoje przy 
niezrównaną działalność, spłacie 2 marek tygodniowo bez pod- 
wielką trwałość. wyższenia ceny. 
Stare lub celowi mie pos. machiny wszystkich systemów 
zamieniają się i przyjmują w zapłacie. 

Każda oryginalna machina Singera ma na sobie podaną tu markę handlową jaka też na ręce 
machiny całą firmę: The Singer Manufacturing Co. a prócz tego dodane jest świadectwo gwarancyjne 
(Certificat) z moim podpisem: „G. Neidlimger*, wszystkie inne zresztą zalecane pod nazwiskiem „Singer“ 
machiny są podrobione. (1279) 
Jeneralva agentura Singer Manufacturing Co. na północną i środkową Europę. 


G. Neidlinger, Poznań, 25 Wilhelmowsxa ul. 25. 


OODOOOOODOOOOOODOOOOOOOO 
02 0000 EEES OO ET 


z 5 s T4 Eyi 144.4 
nF WA NE DLA GOSPODYŃ! Œ 
H. Lewin, Poznań a 
Szeroka ulica nr. 18 róg Wielkich Garbar blisko mostu Chwaliszewskiego, g 


towme i częściowo, dawno już uznanych za pię- 


poleca na nadchodzące święta zwój skład własnych wyrobów mącznych 
kne, suche a przytem bardzo spore gotunki mąki po najni cenach. 
Fszenne wyroby maki są: marmoneka, pszenua nr 00, 0, Ii IL 
Dla dogodności moich szanownych odbiorców ustępuję już od */, cent. i ta ty 
ef. burtownych. 
Oprócz tego polecam wszelkie gatunki krupów jak naj 
Osnele ranne i pszenne w dobrym gotunku i wiele części mącznych zawierające hurtownie i częściowa tanio, 


ych 
(1834) 


do świąt po cenach najt 


Sieczkarnie, wagi decimalne, plugt, 
smurowidło do wozów, odkładnie, ras 
dliee 1 płozy, żelazo kute i waltowano, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 


gwoździe drótorc, luńeuchy itp. 


po jak najtańszych genach 


poleca 
20 


T. Krzyżanowski, 


Handel Zelaza, 


Ezo 


a ul. 17, obok kościoła Domi 


owa przesyłka. 


Gladki szeroki mixcord łokioś 8 sgr., 


nessel na suknie lok po 3 sgr., 


prawdz. 


szeroki nessel farbierski, harchnny w 
desenie w dobrym gatunku od 3 agr., pię- 
kns czarna alpaka z jedwabnym połyskiem, 
kolorowa rypze i wiele innych artykułów 
doskonałej jakości po bardzo nizkich ces 


nach odebrał 1 poleca 


M. Reith w Swarzędzu, 


(1328) » Rynku. 


Młody kupiec, 


tóry od kilku miesięcy prowadzi bardzo 
korzystny interes, posiadający kapitalu 
3000 mk. dla braku znajomości posznkuje 
na tej drodze towarzyszki, któraby ró- 


mnież posiadała posagu 6000 mk. 
wraz z fotografią pod lit. X. X. 
pedycyi „Orędownika 


Adres 
da Eke- 
(1345] 


Ważne dla cierpiących 
na ból zębów. J. W. Beck. 
Autiodontnigino. Kroplo te usuwają 


niechybnio każdy ból zębów jako 


też Au- 


kaye, zapobiegając także dalszemu psucin 
się zębów, Pudelko Nr. Ii II 1 m. 50 f, 


pojedyńczo 1 mk. 


Camphon. Balsam ten usuwa gluchotę, 
która nie pochodzi od urodzenia, jako też 
strzykanie, azum i ciecz wypływającą z 


ucha, fak. 1 mk. 
Balsam przeciw roumatyzmowi. 


Jedyny 


środek przeciw roumatyznowi, podagrzą i 


pu 


ie, Rak. 3 m. Dostać można w Po- 


zneniu w apłeco Elsnera i J. Soheckie- 


go, w Wroclawiu u aptekarzy E. 


Stoer- 


mer, Ohlauor Str. 24/25. B. Fiabng, Fry- 
dorykowska ul. 51, w Bydgoszczy u He- 
gewalda, w Kłodzku (Glat") u H. Frie- 


t ata ? f 
~ e | demanna, w Krotoszynie u Kuschke, 
E polsko-kato icki Wystawę Cukrów i | srodzis u Badzicjawakiego. (1330) 
dla Jerzyc i okolicy Marcepanów poleca; Osoba, w blizkości gimnazjum i 
p z cd p epar 4 szkBły realnej w własnym domu zaminsz- 
odbędzie się w miedzielę 28. m. b. o godzinie 3 z południa zamówienia na plaekii | ieia, życzy sobie wziąć ne ponsya jednego 
v Urbanowie GE o EN Kiernia | ód studentów x klas niższych, 
na sali p. Wężyka, na który zapraszają u i RAE REY PROTO Ek 
Watorayn Jeske, Wojciech Magier z Jerzyc; (1333: m Weżyka. dzeniem. Bhższa wiad. Bramkowa ul. ne. 
Andrzej Bajon, Andrzej Połczyński z Winiar, ) 10a na parterze. 
Na nadchodzące święta polecam H bat Gustawa Weesego Restauracya T. Ligdkiego 
Piękne migdały, merbate toruńskie pierniki otrzymała i poleca a a 
Keia zadzysti, w przednich gatunkach w znacznym wy- Ludwika Ĉhmielina i a 
LAWA WsIE: borzo, po nizkich cenach polecam, i naj- ERRA (1847) SE RARE 
Toe tańsza font po 2 marki Jest smaczna; | poprzeczna buda przy wnijściu do ratusza. Wo Ez RE ian 
pruszo herbac, wyborowo funt 2,25 m. | -EF Magla nowa z wszclkiemi sprzę- a sy g 
J. N. REKI, J. N. Leitgeber. | 50 it 2m d swszelanie Mirska | polskie zrazy znakomite, bigos mi” 
(1286) Wodna ulica nr. 7. (1248) eLSEDEF. | ulica róg św. Marcińskiej ce (346) | tajski ete. (1386) 
na rok Pański 
1878. 
wyszła co dopiero z druku blisko 1550 strom ścisłego a czytelnego druku, po cenie bajecznie taniej 
egzemplarz tylko 30 fen. 
Kto jedem egzemplarz zapisze winien dodać 40 fen. na franco. 
Kto dwa egzemplarze zapisze, otrzyma je za 60 fem. franco do domu. 
Obrażnicy, kramarze, zakujujący w większych ilościach celem dalszej rozsprzedarzy, otrzymają sztukę po 20 fem.; winni 


wszakże nadesłać na porto 25 fen. lub 50 fen. wedle tego, czy odległość od Poznania mniej jak 10, czy więcej jak 10 mil wyno 


Tę Tylko zz gotówkę wysyła się „Kolędą*; kredytu mie daje się żadnego: pieniądze przesyłać można w listach w znaczkach poczta- 


Ekspedğficya Orędowtimnka 


wych pod adresem 


Poznaniu ( Posen.) 


Nakladzea Dr. Roman Szymański w Poznanin — Czcionkami Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. ld OT. P. 


